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R u n ę ły  pyszne  zam czyska  
P rz e b rz m ia ły  s ław ne t u r n i e j e  !
Z i e m i a  p o g rz e b ła  z w a l i s k a ,
N o c ą  za k ry ły  się dz ie je ;
A  p i e n i a  ry c e r s k i e j  chw ały ,
C o  m ęz tw o  i  m iłość  t c h n ę ły ,
W  z n ik ły c h  gdzieś' r o d a c h  zos ta ły ,  
J a k  głos d z iec ięc ia  m in ę ły .  S. W .

Ktokolwiek w stanie pierwiastkowym społe­
czeństwa dozna! jakiej krzywdy, sam, bez urzę­
du, poszukiwał sobie sprawiedliwości: siła je­
dnego, walczyła z siłą drugiego, zwycięstwo da­
wało wygraną, przegrana przynosiła stratę, a 
później, wstyd i hańbę. Poeci dawni nazywają 
siłę, c n o tą , a m ą d ro śc i imieniem mianują 
sztukę robienia narzędzi śmierci. W alka była 
powszechnym środkiem załatwiania sporów, zwy­
cięzcę nazywano bohaterem. Aby umieć robić 
bronią, trzeba było długiego ćwiczenia, i biegli 
w  tej sztuce przywodzili innym; tak walka Me­
nelausa z Parysem zaczyna wojnę Trojańską — 
Hektor potyka się z Ajaxem —  Kuryacusze 
walczą z Horacyuszami o panowanie Alby lub 
Rzymu — Ossyan opiewa walki Fingala z 
Swarranem. Narody północne, gdy zalały pań­
stwo rzymskie, przyjąwszy łagodniejsze obyczaje 
i  zbytki dawniej im nieznane, zachowały przy 
nich dawne męztwo. Powstały wieki rycerskie. 
Kto sie nie bił, tego nazywano tchórzem; taki | 
nie mógł się pokazać w gronie wojowników. 
Płeć piękna odbierała hołd od zwycięzcy, a tak 
przybył jeszcze jeden powód walki, a ten był, 
podobać się ulubionej, za jej sławę walczyć, z 
jej trzewika pić, jej imieniem lub przepaską od 
niej daną się zdobić, i tak wylęgły się wieki 
rycerstwa, opiewane tyle przez poetów, wieki 
romantyczne, w których sama okropność wojny 
nosiła na sobie cechę przyjemności.

Nie tylko na polu bitwy, popisywał się 
rycerz z zręcznością swoją i odwagą walcząc 
przeciw nieprzyjacielowi swej ojczyzny lub bro­
niąc praw' własnych ; ustanowiono g o n itw y  czyli 
T u r n ie je ,  przedstawiające niejako obraz woj­
ny, w  czasach pokoju, podczas koronacyi, wjaz­
du królów, lub innych wspaniałych uroczystości. 
Sposobiąc się do tych igrzysk, dokazując w nich, 
ubiegając się z zapałem o chw7ałę, pierwszen- 
stw'0  lub wyznaczone nagrody, uczyła się mło­
dzież pilnie kierować dzielnym rumakiem, w ła­
dać orężem, nacierać na nieprzyjaciela, śmiało 
mu stawiać czoło, lub, gdy była tego potrzeba, 
unikać zręcznie jego napaści, aby upatrzyć chwi­
le, w którejby mu szkodzić można, a przez to 
oklaski widzów pozyskać.

Turnieje (tournois, torneamenta), u nas zw y­
kle g o n itw 'y , odbyw7ały się z największą oka­
załością; towarzyszyły im prawami królów', 
xiażat łub zobopólną walczących z sobą umo­
wą, ustanow ione obrzędy. Pow stały one, ile wy­
śledzić można, w jedenastym wieku, albowiem 
za pierw'sze Turnieje uważają gonitwy odbyte 
w Magdeburgu w roku 1036. Dw ie partye były

potrzebne w  Turniejach, z a c z e p n a  i o d p o rn a . 
Naczelnik pierwszej wyprawiał posłów’ do tego, 
którego godnym za w odza drugiej uważał. Oby­
dwaj wodzowie podejmowali swym nakładem 
przybywających, jeśli wzywający na te igrzy­
ska sam niechciał lub niemógł ich ponosić: 
kiedy zaś odbywały się gonitwy przy koronacyi 
lub innych uroczystościach, monarchowie wtedy 
zapraszali na nie. Wybrani z doświadczonych 
rycerzy czterej sędziowie, wyznaczali czas i miej­
sce, a król oręża (le roi d’armes) i woźni (he­
roldowie) ubrani wr bogate zbroje i szaty, ogła­
szali turnieje po kraju i sąsiednich nawet pań­
stwach, wzywając wszystkich ochotę do walki 
mających. Zbierało się rycerstwo na miejsce 
wyznaczone, na kilka dni przed zaczęciem go­
nitw7, zawieszając na obranem miejscu swe tar­
cze z herbami i inneini godłami, przypuszczano 
bowiem do zaszczytu walczenia nieskażonych 
tylko mężów7. Kto przeciw7 wierze ś. powsta­
wał, monarsze swemu nie był wiernym, nie oka­
zał sie mężnym w  rozpraw ie jak ie j; kto od 
trzech przynajmniej pokoleń nie był szlachcicem, 
dla bogactw7 jedynie żenił się z niższego rzędu 
osobą, kto nad nieprzyjacielem podłej szukał 
zemsty, poddanych swoich uciemiężał, oddawał 
się rozpuście lub opilstwu, takiego nie puszcza­
no w7 szranki, i każdemu było wolno w7 prze­
ciągu dni czterech przed walką, zanieść swą 
skargę przeciw przybyłym na Turnieje. Gdy zaś 
zażalenie za słuszne uznano, surowa kara cze­
kała winnego, często nawet nie uszedł śmierci. 
Znanym tylko ze sławy i nieskazitelności swej 
rycerzom, wolno było w7 postaci nieznajomych, 
wstępować w szranki, aby nieść pomoc słab­
szym, lub za nich walki odbywać.

Miejsce, w7 którem się Turnieje odbywały7, 
wybrane i wymierzone przez znaw ców, jak  się 
wyżej powiedziało, otaczały w7 kształcie amfi­
teatru loże dla widzów: w7 środku siedział zwy­
kle król lub xiążę z damami, trzymająceini 
w7 ręku nagrody dla zwycięzców, z lew ej strony 
zasiadali sędziwi, poważni rycerze, jako świad­
kowie. *) Z prawej zajmow7ali miejsca s ę ­
d z i o w i e  w a l k i ,  biegli w7 szluce wojowania mę­
ż o w i e ,  czuwając oraz, aby gonitwy podług 
przepisanego porządku się odbyw ały. Przy wej­
ściu do szranek, stali giermkowie, i uw ażali na 
przybywających rycerzy; za tą strażą zgroma­
dzał się dopiero lud. O pewnej godzinie wstę­
powali rycerze w7 bogatych zbrojach w szranki, 
pieszo lub konno, pojedyńczo lub po kilku ra­
zem, podług tego, jak  w alczyć miano, i na jaką 
broń. Oręż mających się potykać sprawdzano 
i cechowano pieczęcią, aby lepszość broni nie 
dawała któremu z nich| widocznej przewagi.

*) J e d n e g o  z tyc l i  w y b ie r a n o  n a  R y c e r z a  
p ł c i  p i ę k n e j .t( D o s t a w a ł  o n  n a  znak swe] g o d n o -  
s'ci d rzew iec ,  z b o g a tą  h a f to w a n ą  szarpą, i jeśli  k tó ry  
z w alczących  w ja k ie m  zn a jd o w a ł  się n ieb ezp iecz eń s tw ie ,  
r y c e r z  d a n i  na rozkaz  i c h ,  d a w a ł  znak ,  a  w tencza s  
n ie  w o ln o  już  b y ło  zadaw ać mu c io s ó w .



243

Ostrzem niegodziło się uderzać, lecz stępioną 
nieco bronią: muzyka oznaczała początek i ko­
niec gonitw, trąby znak daw ały każdej osobi­
stej walki. Pięć uderzeń dzidą, trzynaście mie­
czem uważano zwykle jako dostateczne, do oka­
zania siły  i zręczności walczących. Przeciwnika 
strącić z konia, albo przynajmniej z kulbaki wy­
sadzić, rozbroić, o tarczę jego strzaskać drzew ce, 
zbić mu przyłbicę, to były zwycięstwa oznaki: 
te zmuszały do uznania się pokonanym, i odda­
nia zwycięzcy rum aka swego, wręczenia umó­
wionego zakładu, albo ofiarowania bogatego pier- 

- ścienią tej niewieście, którą w skazał szczęśliwry 
zapaśnik. Zwyciężca odbierał wtedy pochwały 
od sędziów", a reka uwielbionej damy zdobiła 
go szarpą, lub oddaw ała wyznaczoną nagrodę.

Po w alkach osobistych ; zob. obraz.) nastę­
powały powszechne, obraz prawdziwej bitwy 
wystawiające. Do pół ciała tylko od głowy, 
wolno była uderzać, czy to mieczem, czy dziry- 
tein. Kto by ł tak  niezręcznym, że zabił lub 
zranił któremu z jeźdźców" konia, wartość jeg-o 
zapłacić musiał, a nadto do gonitw" nigdy nie 
b y ł przypuszczony. Po zapasach rycerzy, w y­
stępowali w" szranki giermkowie, ubiegając się 
o mniejsze nagrody; w  końcu następowały wspa­
niałe uczty i zabawy, a podczas nich uwień­
czeni zwyciężcy zasiadali przy boku królów" i 
xiążąt, rozpoczynali tańce z temi, które im w rę­
czyły chlubne znaki zwycięstwa. T rw ały nie­
kiedy Turnieje przez dni kilkanaście, przepla­
tane świetnemi bankietami. B yły te gonitwy 
powszechne po wszystkich Europy krajach, do­
póki sama osobista odwaga była w  rycerzu po­
trzebną : ustały po większej części wT 16>m
w ieku, z wynalezieniem prochu i armat, gdy się 
zmieniły narzędzia śmierci, a przyłbica i puklerz 
nie czyniły już bezpiecznym od wypuszczonego 
grotu broni ognistej.

Równie wspaniałe gonitwy obchodzono w 
Polsce, a rycerze nasi żadnemu z obcych nie ustę­
powali co do ineztwa, odwagi i ducha prawdzi­
wie rycerskiego. Pierwszy ślad gonitw w Polsce, 
mamy w roku 1142, na weselu córki Piotra, 
herbu Łabędź, zwanego Duńczykiem, z Jaxą, xię- 
dem  Serbskim. Ojcowie z miodu przyuczali sy­
nów do trudów wojennych, i sposobili ich od 
lat dziecinnych na rycerzy. Kochanowski Jan 
przemawia tak w swym Satyrze do młodzieńca 
wieku swego:

„ W c z a s  p r z y w y k a j  p r a c y  i  n i e w c z a s o m ,
„ A b y ś '  s ię  m ó g ł  s p o s o b ić  k u  t r u d n i e j s z y m  c z a s o m .  
„ U m i e j  l u k  c e l n i e  c i ą g n ą ć :  u m i e j  b r o n i ą  w ła d a ć ,  
„ N i e p r z y j a c i e l a  s ięgać ,  r ó w  s n a d n i e  p rz e s k o c z y ć ,  
„ K o n i a  p r ę d k o  d u s i a d a ć ,  i d o b r z e  n i m  to c z y ć .  
„ P r z y u c z a j  s ię  g o r ą c u  i  z i m n e m u  n i e b u ,  
„ P r z e s t a w a j  k i e d y  w o d a  m oże-  być  k u  c l i l e b u ,  
„ T a k i e  p o c z ą t k i  m a ją c  d o p i e r o  m y ś l  o  t e m ,  
„ J a k o b y ś  i  s a m  u m i a ł  w o j s k o  w i e ś ć  n a  p o t e m .u

Przy koronacyi królów kruszyli kopie pierwsi 
polscy rycerze. W  czasie uroczystości, podczas 
koronacyi Henryka Walezego w Krakowie, po­
stawił na zamku kopią Samuel Zborowski,

wyzywając kogokolwiek do czynienia z sobą. 
Roku 1583 były sławne gonitwy na weselu Jana 
Zamojskiego, kanclerza i hetmana koronnego, z 
Gryzeldą siostrzenicą króla Stefana. „Przyszły 
naprzód dwie roty, mówi Gwagnin, opisując wspa­
niałe te gody, pieszo po staroświecku, w zupełno 
jasno ladrowane kirysy przybrane; pieszo drzew­
ce z sobą kruszyli, niektórzy także z sobą bro­
niami wręcz czynili, na co król z królową i 
wszyscy goście długo w noc szczęśliwie patrzyli. 
.Trzeciego dnia potem, były znów na rynku roz­
maite igrzyska i gonitw y: wszystkie kamienice 
około kościoła Panny Maryi, dla Panów i Pań 
zapowiedziane były, a osobliwie jedna u Jana 
Szpiglera, mieszczanina rajcy, w której król z 
królową siedział. Były dw a widowiska na ryn­
ku, na jednem było wiele pań i panów, na dru- 
giem sędziowie i hetman. Tam naprzód siedm 
par z kopiami wjechawszy, za tarczami na ostre 
rzadnie i mężnie gonili: a osobliwie hetmańscy 
z niektórymi dworzany królewskimi. W siadając 
na konie jeden drugiego przepraszali, dokładając 
i to , jeśliby który przypadkiem był obrażony 
(albo uchowaj Boże) i zabit, tedy to sobie za 
wczasu odpuszczali. Było rannych kilku w tem 
igrzysku, jako Andrzej Grudzicki, któremu kopia 
przez rękę przebiegła. Stefan Kazimierski także 
szkodliwie przez ramię był ranion: pod M ił- 
kowskim konia raniono, pod Dobkiem koń za­
bity, któremu zaraz hetman swego dobrze ubra­
nego, na którym sam siedział, oddać kazał. “

Za królów Sasów, mamy ostatnie ślady go­
nitw, odprawianych z wielkim przepychem pod­
czas różnych uroczystości. Lecz nie równały 
one wcale odbywanym dawniej; albowiem porzu­
cono już owe wspaniałe zbroje, które okryw ały 
rycerzy od stóp do głów", zaniechano owych 
mieczów, które zaledwie w obu rękach podźwi- 
gnąć możemy : coraz lekszej używano zbroi, nie 
ćwiczono już tak sił ciała, ztąd dziwi się 
słusznie z nas każdy, widząc pyszne pradzia­
dów puklerze, tarcze, i miecze, i powtarza z 
Twórcą Sybilli:

, , P o s t a w c i e  o b o k  d z i a d ó w ,  w n u k i  p o d r o b i i i a ł e ,
„ D ź w i g n ą ź ż e  i c h  p a n c e r z e ,  k o r d y  z a r d z e w ia ł e  I s*

Pobyt Kapitana R oss w porcie Felix .
Niedawno wyszedł w Londynie obszerny opis 

tej podróży, o której wzmiankowaliśmy w Nume­
rze 74 r. p. Wspomnieliśmy także, iż w zatoce Fe­
lix cała osada 11 miesięcy, od Października 1829, 
aż do W rześnia-1830 zatrzymaną została: z tego 
czasu wyprawy udzielamy czytelnikom naszym 
niektórych szczegółów.

Dnia 30. W rześnia 1829 roku przekonał się 
Kapitan Ross, że wszelka już zniknęła nadzieja, 
postąpienia dalej w tej porze roku: znajdował 
się wtedy w bliskości otwartej z trzech stron 
zatoki —  i skalistej wyspy, gdzie mógł bez­
piecznie przezimować. Zaraz wiec rozpoczęto 
czynie do tego potrzebne przygotowania: zarzu-

31
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P o b y t  K a p i t a n a  R o s s  w p o r c i e  F e l i x .

cono kotwicę: wszystkie zapasy żywności prze­
niesiono po lodzie na ląd. Było żywności na 2 
lata i 10 miesięcy: gorących zaś trunków szczu­
plejszy zapas, bo nie więcej, jak  na rok jeden.

W  pierwszych zaraz dniach Października po­
zdejmowano żagle i liny, pokryto okręt gru­
bą warstą śniegu, naokół wzniesiono wysoki 
w a ł, także z śniegu, a na wszystko zarzucono 
dach z płótna, sięgający aż do pokładu: poczem 
zaprowadził Kapitan jak  najściślejszy porządek 
w sposobie życia i zatrudnienia załogi, co w 
swych dziennikach obszernie opisuje. Dnia 1 g° 
Stycznia 1830 nastąpiła piękna pogoda i łago­
dniejsze powietrze (21 stóp' R .). Południowe 
niebo przedstawiało barwę Europejskiego zmierz­
chu. Podczas gdy dalekie gór wierzchołki 
na widnokręgu, słabym lśnięłi się blaskiem: 
niebo rumieniło się nad niemi najpiękniejszą 
purpurą, i z w olna przechodziło do najgrub­
szego zmroku. Rano dnia 9g° Stycznia donie­
siono Kapitanowi, że z pokładu dostrzeżono w 
odległości człowieka: wkrótce ujrzano czterech 
E s k i m ó w ' ,  niedaleko góry śniegu, prawie na 
milę angielską odległości. Skryli się zaraz za 
tę górę, skoro tylko Kapitana naprzeciw sobie 
idącego spostrzegli. Ross postępował co raz 
dalej, i ujrzał większą ich liczbę, ustawioną 
w porządrfe szyki: obok jeden człowiek, jak  się 
zdawało na sankach siedział. Kapitan Ross po­
sła ł natychmiast do okrętu po oddział załogi, z 
rozkazem, aby czekano w  niejakiej odległości. 
Poczem zbliżył się sam jeden do nich, nie dalej 
ja k  na 109 kroków, i przekonał się, że każdy

z nich uzbrojony był oszczepem i uożem: łuków 
i strzał nie mieli. Powitał ich krajowym jeży­
kiem, wołając: t i m a ,  t i m a ,  któremi to słowy, 
pograniczne pokolenia Eskimów pozdrawiać się 
zwykły. Na te słowa dał się słyszeć głośny 
okrzyk całego tłumu, a ów człowiek na boku, 
stanął teraz na czele, przed linią. Ross kazał 
zbliżyć się swym ludziom, a postąpiwszy jeszcze 
60 kroków naprzód, kazął wszystkim przy od­
głosie, A j a t i m a !  rzucić broń na ziemię; byl to 
jedyny sposób wejścia z tymi ludźmi w  przyja­
zne stosunki. Eskimów ie także porzucali swe 
oszczepy i noże, wołając: A j a ,  i podnosząc rece 
do góry, na znak, że nie mają żadnej broni, ale 
nie ruszyli się z miejsca: tak więc Anglicy musieli 
się do nich zbliżyć, poczem zaczęli ich ściskać, 
obyczajem krajowym głaskać, po sukniach, odbie­
rając od nich podobneż przy milenia. Teraz na­
stąpiła radość powszechna, śmiech, krzyk, ska­
kanie, słowem wielka poufałość. Dowiedziaw­
szy się przez porucznika Rossa, który mógł 
trochę z nimi się rozmowie, że Anglicy są 
k a b l u n a e  (Europejczyków ie) ; powiedzieli na­
wzajem, że się zowią In  nu it. Najstarszy z 
nich (Illicta) miał około lat 60, wszyscy inni 
byli młodzi: nadto mieli 4 chłopców, ihvaj naj­
starsi byli kulawi, dla tego jechali na sankach: 
jeden z nich w walce z niedźwiedziem został 
kaleka, drugi zaś miał bolaca noge.

C' O t t  O e

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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K rzysztof Opafiitsfri.

Każdy autor występuje względem publiczno­
ści, której s \ te  płody przeznacza, w  postaci nau­
czyciela. S ioiunek ten, jakkolw iek pochlebny dla 
piszącego, jest niebezpieczny, i kończy się, nie­
raz na upokorzeniu miłości własnej, jeżeli pisarz 
do tak ważnego zawodu zaniedba należytego uspo­
sobienia się. Nie dość jest mieć rozum i doświad­
czenie; powołanie autorskie wymaga konieczne 
głębokiej nauki, rozległych wiadomości, nakoniec 
płynnego i poprawnego stylu, bez którego wzmian­
kowane zalety płonuemi się stają. W  wyższym 
nierównie stopniu posiadać je  musi pisarz S a t y ­
r y c z n y !  Tu nie wystarcza, ani nauka, ani do­
świadczenie ; potrzeba koniecznie dzielności ta­
lentu, bystrego dowcipu, i  o w ej ,  iż tak rzekę 
ż y ł k i  przegryzania innych, która odkrywając 
nam słabóśei ludzkie, całą ich siniesżność maluje. 
Bez tych przymiotów, na próżno pisarz satyrycz­
ny puszcza się w  tak niebezpieczny zawód. 
Nadto i d o j r z a ł o ś ć  w ieku ,  jest najpewniej­
szą rękojmią czystości zamiarów piszącego, że ten 
będąc wolnym od wszelkiej namiętności,  dale­
kim od osobistej zemsty, lub żądzy błyszczenia 
dowcipem, wystrzega się ja k  najpilniej, aby k a r ­
cąc błędy ludzkie, nigdy nie ranił osoby.

W  dawniejszych wiekach, póki jeszcze tea­
tru nie było , mieliśmy więcej satyrycznych pi­
sarzy; później trudny zawód wyszydzania uło­
mności ludzkich i poprawy obyczajów', komedya 
wyłącznie sobie p rzyw łaszczyła : ztąd w  naszych 
czasach rzadko feto bierze się do pisania satyr.

Pierwszym poetą satyrycznym jest J a n  K o ­

c h a n o w s k i :  zostawił on dwa poemata tego 
rodzaju, jedno dłuższe pod tyt. S a t y r ,  dru­
gie krótsze Z g o d a :  w  tamtem uskarża się na 
zbytki, upowszechnione pomiędzy szlachtą, na ich 
zniewieściałość i chciwość, zachęcając dom eztw a  
i rycerskich ćwiczeń; w 't e in  zaś maluje okropne 
skutki niezgody, już wtedy grożące upadkiem na­
rodowi. Nie masz w  nich ani dowcipu, ani saty- 
ryczności, ale są zdania rozsądne, a nawet śmiałe, 
płynnym opisane wierszem.

P i o t r  Z b y l i t o w s k i  żyjący pod Zygmuntem 
III. więcej miał satyryezności, lubo może mniej poe­
tycznego ta lentu: niekiedy dość zręcznie wyszy­
dza stroje białoglowskie (Przygana wymyślnym 
strojom białogłowskim. w  K ra k  1600) i dobitnie 
przywary ludzkie maluje: cóż potem, kiedy
wiersz rozw lek ły ,  niepoprawny i niesmaczny. 
Druga jego satyra pod napisem : rozmowa szlachcica 
polskiego z Cudzoziemcem, w K rak . roka 1600, 
mniejszą jeszcze ma zaletę. W yższym od oby­
dwóch w tym rodzaju poezyi, był K r z y s z t o f  
O p a l i ń s k i ,  brat Łukasza, wojewoda poznań­
ski, starosta szremski, żyjący pod W ła d y s ła ­
wem IV . i Janem Kazimierzem. Założył,  jak 
N i e s i e c k i  w  sw ej  K o r o n i e  twierdzi, szkołę 
w  miasteczku Sierakowie, i do niej Professora 
z akademii K rak. sprowadził. * )  Należał także 
razem z W acław em  Leszczyńskim, biskupem w ar­
mińskim do owego poselstwa, wyprawionego do' 
Francyi, w  celu zaślubienia Maryi Ludwiki W ł a ­
dysławowi IV .  Umarł roku 1655. Na trzy lata 
przed zgonem w ydał bezimiennie 52 satyr pod 
ty t :  S a t y r y  albo przestrogi do poprawy rządu: 
i obyczajów w  Polsce należące, wierszem bezry- 
mowym, bez miejsca druku (istotnie w K rak .  1652 ) .  
Drugie w ydanie: J u v e n a l i s  R e d i v i v u s  * * )  
we  Wenecyi,  rzeczywiście w  Toruniu roku 1698, 
p rzedrukowane w Poznaniu (na tytule stoi w  
Wenecyi). Nie tylko napis drugiego wydania1 
J u v e n a l i s  r e d i v i v u s ,  ale i \duch  całego 
dzieła, najwidoczniej pokazuje, że Opaliński w z ią ł  
sobie za wzór Rzymskiego sa ty ryka ;  nie jest to 
ów lekkomyślny pisarz, szukający s ławy z dow ­
cipu i uszczypliwości; ale szanowny i gorliwy 
obywatel,  mający dobro publiczne na celu. W olny  
od przesądów, panujących wtedy w Polsce, od 
namiętności, które nasz rozum obłąkać mogą, karci 
występki w  kimkolwiek je  postrzega, nieppze- 
baczaiąc ani szlachcie, ani duchowieństwu, ani 
dworowi. W ie k  sędziwy, godność senatora i  
nieposzlakowana cnota, nadają zdaniom jego po­
w agę :  w  ostrych nawet przymówkach, gdy pió­
rem w  żółci inaczane'm powstaje na zbytki,  nie­
sforność i inne bezprawia sw ych ziomków, każdy  
bezstronny czytelnik widzi szlachetny zamiar pi—

*) T a  wiadom ość Niesiecfciego dow odzi, jak  rzad­
kie m usiały  b )ć  szkoły, a oświata lu d u  Zaniedbaną:,, 
k iedy  u fu n d o w an ie  jed n e j szkółki, jako nadzwyczajne 
zdarzenie w życiu. O palińskiego* b io g ra fo w ie  jeg o 1 
w spom inają .

**) Z  n iego  wyjęta rycina:.
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sarza, nie oburza się jego uniesieniem, ale ow ­
szem podziwiać musi gorliwość i niepospolite 
zdolności.

O paliński jest na swój w iek g łęboko uczony 
i  dowcipny pisarz. H o łdow ał w praw dzie panu­
jącem u w tedy zw yczajow i, mieszania łaciny z 
polszczyzną, używając naw et w  tern miejscu ma­
karonizmów, gdzie je  w yszydza; *) jednak  to 
mieszanie łaciny nie jest przesadzone; gdyż naj­
częściej całe zdania przytacza na poparcie swego 
tw ierdzenia. Z  tych przytoczeń .w idać , że znał 
dobrze autorów klassycznych, że posiadał grun­
tow na naukę. Sam naw et skład wiersza, w  któ­
rym  ślady jakiegoś rytmu (trochaicznego) spo­
strzegać się dają, pokazuje nam w  Opalińskim 
męża, obeznanego ze starożytną poezyą, i p rze­
noszącego je j piękności nad rym  nowoczesny:

R y m o w i  dałem pokó j ,  choćbym ci m u  pono
B y ł  niezgorzej podołał.  Dość tak i bez rym u
B u  i N iem iec  sam m ó w i t  p ra w d a  chocia nie ry m .

O paliński gruntownie rozbiera to, co sobie zało­
ż y ł :  wchodzi w  najdrobniejsze szczegóły, p rzy­
tacza dow ody, tak  z rzeczy jako  też historyi, zbi­
ja  zarzuty, popiera sw e tw ierdzenia zdaniami z 
autorów starożytnych i pisma ś. a wszystko stara 
się okrasić żywością stylu i dowcipu, jaśniejące­
go' niekiedy w całym  swym blasku. Znając całą 
szkodliwość upowszechnionych naówczas bezpra­
w i, podkopujących publiczną i domową szczęśli­
w ość, karci je z zap a łem : powstając na zepsucie 
pom iędzy duchowieństwem w  cierpkiej satyrze 
( k s . lV .  sat 10) udowodnił, że praw dę nad w szy­
stko przenosił, że dla niej nie obaw iał się prze­
śladow ania, ani zemsty. **) W  tym zapale gorli-

*) Najśmieszniejsza gdy o w o  łacinę mieszają 
W  po lsk i  język, i g łupio  i  niewcześnie,
M acaronice  mówić a siać solecyzmy 
Z  barbaryzmami oraz ; nie trzeba przykładów.
T a  wszystka inscit ia ze szkół idzie, bo jako 
Sam i nic nie um ie ją ,  tak i d ru g ich  uczą.
L a t a  młode in  nug is  tylko consum endo.
Jeśli tedy co, to trzeba szkoły zordyuować 
1 s tud iorum  sposób atque r a t i o n e m :
C hłopca  przez siedm lat  bawią samą gramatyką,
Którą jako papuga k lep ie  bezruzumnie .  —
A lent  ja przecie mądry, chociaż nie o ra to r ,
Filozofia moja  rzecz, m oja  zabawa. —
F i lo  odjąwszy, pon o  Zofia zostanie, _
Jeśl i  tam która w mieście nieszpetna się znajdzie;
B o  tej częściej pilnujesz niźli Aristota ,  . . .
Czytałżeś owych starych fi lozofów proszę?

. . . .  o błaźnie nad błazny 
U m iesz  djabła, jako i  ten tw ó j  m agis te r ;
Coecus coecum ducit ,  a zatem w dół  wpadną.

**) D la  osobliwości,  przytaczamy początek, ale 
oraz przestrzegamy czyteln ików, aby tego nie stoso­
w a l i  do teraźniejszego światłego d u c h o w ień s tw a ,  co 
Opaliński  o x ię :ach  w  owym czasie (napoczątku V7go 
wieku) żyjących napisał.

. . . .  Spytacie zkąd ta rao rum  poszła co rrup te la?  
Zkąd ta szkodliwa c le rum  te t ig it  u r t ica?
P o w ie m  ; ztąd, że do stanu tego przypuszczacie 
N iegodnych ,  bez nau k i  i bez obyczajów.
E x am  en ladajaki k le ry k ó w ,  mało się

wości obyw atelskiej, używ a nieraz podług naszych 
w yobrażeń zbyt dobitnych, nieprzyzwoitych w y­
rażeń, ja k  np. „błaznow ie — z małpa się ożenił 
—  porwoneś djabłu, on ja k  cielątko, Ibędzie wo­
łek  z niego i t. d .,“  a naw et i gorszych, w  czem 
poczęści i  w ieku w ina. O paliński na k ilku  miej­
scach Boga bierze za św iadka, że tylko ogólne­
go dobra pragnie, że nikogo w szczególności nie 
m iał na celu: atoli nieraz podobno uniesiony
żarliw ością, zapomina o tym  w arunku, i nazyw a 
albo też opisuje osoby, ale najczęściej już zm arłe. 
I  w  istocie jeżeli rzadko pospolity człowiek je s t 
W stanie utrzym ać sw ój dowcip w  przyzwoitości 
szrankach, cóż dopiero sa tyryk , który w yszydza­
ją c  zdrożności ludzkie, musi koniecznie osnowę z 
natury przykrą, krasić dowcipem, żywością sty­
lu , i stósownemi wyjaśniać przykładam i? W zię ­
te z życia w zorki byw ają daleko trafniejsze, od 
tych, które tylko imaginacya poety u tw orzyła. 
Dla tego satyrycy mimowolnie zw ykli spółczes- 
nych charaktery malować.

Zarzucić można Opalińskiemu wciągnienie do 
sw ych satyr mnóstwa wcale niepoetycznych przed­
miotów, zajmujących raczej polityka, statystę, niż 
poetę; lecz jako gorliw y senator, chciał w  na­
rodzie i rzeczypospolitej wszystkiego dotknąć, co 
mu się potrzebnem być zdaw ało . D rugą Opa­
lińskiego w adą jest ubieganie się za dw uznacz- 
nikami, konceptami naciąganeini, i próżną nie­
kiedy słów  ig raszką: że nierymowyin wierszem 
pisał, i to podobać się nie może, chociaż św ia­
domi starożytnego iloczasu, dostrzegają w  nim, 
jak  się już powiedziało, niejakiego rytm u. Za 
to charaktery trafne, obrazy żyw e, w  opowiada­
niu rozmaitość, zaleca go i zdobi. Domowy i pu­
bliczny nierząd , zbytki, z łe  wychow anie mło­
dzieży i t. d. wszystko to tak żywemi skreślone 
farbam i, ja k  gdyby autor nasze m alował czasy. 
B ył to bicz boży na hultajów , i zapew ne nie je ­
dnemu ze współczesnych do żywego dociął. —  
Abyśmy tym lepiej poznali tego pisarza, umie­
ścimy poniżej niektóre z niego wyim ki.

Pytacie ,  jah i  żywot na świecie pędzili,
D e  v i ta  aitieacta ani wzmianki będzie.
A on dla chleba nie dla nieba chce byt xięcłzem,
I  spieszy się do stanu tego bez uwagi,
Niedbając co poeta  w  swoim M akaronie  
D e  e ligendo  v itae  genere p o w ia d a :
F ors i tan  et m onachus v e l i t  iierique hap łanus;
N o n  ruala condit io  e s t :  sed tu  wybierare  m em en to  
Y itam  na tu rae ,  quae sit accomoda twojej.
N e m p e  potes czystum verbis  jurare źywotum,
E t  quo d  jurasti ,  reipsa p raes ta re :  kapłanus 
Sis l ice t,  et świeclcos securus neglige  s tanos;
Sed a liud  natura  jubet, quant święte kapłaństwo,
T u  n o n  lude deum, e t  srogimi wara  p io ru n o m .  
Atqne hoc  est uuuni ,  co r  nostro tem pore  więcej 
E x p ed ia t  św ieckum , quant station autbire  d u c h ó w  

n u m .
Om nes ludzie su m u s :  nobis tamen esse żonatis 
Coucessum est,  solos grzech est oźeuiare kapłanos.



247

W yim ki z Satyr Opalińskiego.
I . Co je s t w olność ( I I I .  8 .)

W o l n o ś ć  praw d z iw a  vv tem  jes t  j  s łuchać  p r a w a ,  słucliac 
Z w y c z a j ó w  i  c h w a l e b n y c h  i d a w n o  c h o w a n y c h ,
Żyć w ed le  c n o ty ,  B o g a  we w szem naś ladow ać,  
K a żd e m u  p r a w o  t rzym ać ,  n i k o g o  n i e  k r z y w d z ić ,  
Rządu  d o b re g o  słuchać ,  so b ie  rozkazow ać 
I swej chc iw ośc i ,  ż ą d z o m ,  n a ł o g o m  i  w o l i ,
T o  p o d  r o z u m  p o d b i ja ć ,  to  p r a w o ,  to  w o ln o ść .

2. N a  g r  a c z ó w .
Są co i  z k a r t  u r o ś l i  i  z e g r y  i  z k o s te k ,
L e c z  i  t y c h  zły d u c h  og ra  i w s z y s tk o  zag a rn ie .  
R o z u m ies z ,  żc w y g ry w a sz ,  g d y  w y g ra sz  c h u d z i n o ?  
P rz eg ra łe ś  ju ż  i duszę i  ła skę  bożą i  t e n  
M iz e rn y  z b ió r  k a r to w y  d ja b e ł  p o b ie r z e .
Z b ie ra j  z s w o ic h  z a g o n ó w ,  a le  zb iera j  z B o g i e m ,  
P ra w  będąc i  p o d d a n y m  i  b l i ź n i c h  k a ż d e m u .
T a k i  z b i ó r  b ł o g o s ł a w i  B ó g  p ió ż e n  chc iw ośc i ,
T a k i  n ie  u k ło p o c e  a n i  łb a  u ł o m i e ,
O w s z e m  w s z y s ik o  s m a r o w u ie  idz ie  jak  p o  ja ju .

3. N a  n i e b i t n e  i  n i e r z ą d n e  w o j s k o .  
( I I I .  1 0 ;

S łu ż y łe m ,  m ó w i s z ,  k ę d y ś ?  c h y b a  g dz ie  w  t a ń c u . —  
Krwawe zas ług i  m o je ,  p o w i a d a s z ,  la łe m  k r e w  — 
C hyba  z zad k a  w S y u t a x i m  s u b  m a g i s t r o  S m a g a ,  
A lbo  jcźelić k i e d y  z nosa  h o j n i e  c iek ła ;
Taka  to  tw o j a  s łużba ,  żeś pięć la t  ł u p i ł  
W s i  k ró le w sk ie  i  x ięźe .  Z a  toć p łacić  t r z e b a ?  
W i ę c e j b y  był T a t a r z y n  w  P o lsc e  n ie  s p l o n d r o w a ł  
Jako tacy ż o łn ie rz e ,  k i e d y  g dz ie  n a p a d n ą  
G a lea t i  l e p o re s ,  k t ó r y c h  ty lk o  gęba ,
A którzy  c h ło p o m  ty lk o  g ro ź n i  i w ięcej  n ic .  . .
Gdy n ie s ta n ie  zap ła ty ,  d rzeć c h ło p y  p o t rzeb a .
C e b ra m i  w in o  n o sz ą ,  s o b o le  się ku rzą ,
S re b ra  " w a i t  i  na  s to le  i  na  k o n i a c h  wszędzie. 
B a n k ie ty ,  u t ra c a u ia ,  l u x u s  n ie z w y c z a jn y .
T y  d a w a j ,  co poLrzeba ; ; ż ci  też n as tąp i  
Ale kokoszą  w o jn a  i gęsia utarczka.- 
N a  k tó rą  ci  k u k o s i  g d y  c iąg n ą  ry c e rz e ,
O m ó j  Boże! jako więc u b o g im  dokuczą!

(K o n ie c  na  tąpi.j)

0  kobiecych strojach w dawnej P olsce
(K o n ie c . )

Pożądaną byłoby rzeczą, gdybyśmy posiadali 
opisy jak ie  kobiecych strojów , choćby już t j l ko  
w pewnych dniach stanowczych i poważniej­
szych, ale i takich nie znajdujemy w  naszych 
pamiętnikach historycznych. —  T ak rzadko się 
zdarza, aby współczesny na tę myśl w p ad ł, że
1 najdrobniejszy, a -w przytomnej chwili wcale 
obojętny szczegół, dla dalszej potomności ważnym 
i ciekawym się staje pom nikiem ; a zatem praw ­
dziwą ma zasługę ten, co takow e opisy dla 
przyszłych pokoleń skreśla. —  Ten tak szczęśli­
w y, bo tak rzadki instynkt, m iał J a r z e m s k i  
gdy za króla W ładysław a W azy , W arszaw ę, jak ą  
przed sobą w idział, do najmniejszych szczegółów 
opisał. —  Znajdujemy tam choć mato zapew ne,

ale przecież kilka słów , o ubiorach przechodzą­
cych przed jego oczyma osób. J e s t  to jakby rzu t 
oka na jak ąś  w skrzeszoną polską P  o m p e j ę , 
gdzie wśród daw nych gm achów , na daw nych 
brukach, daw ne się przesuw ają istoty. Oto je s t 
jego opis w e względzie tego, co w idzia ł na uli­
cach starej W a rsza w y :

„N iedosyć o gmachach, trzeba^ też cos po­
wiedzieć o różnego stanu m ieszkańcach, jakem  
ich uw ażał, gdym w yszedł z Piatusza. Postrze­
głem najprzód pannę b ia łą , rumianą^ z b rw ią 
czerniuchną, cała od z ło ta , pereł i  kam ieni. 
S zła  za nią pani m atka, niosąc x iążki ze zło te- 
mi klam ram i. Już też ta  zapew ne nie pomyśli 
ani co usm ażyć, ani do ogrodu pó jść, ani do 
drob iu , jeno myć się mydłem pachnącem. Ileż  
tu innych młodych pań przesunęło mi się przed 
oczy ! Jedna ja k  laleczka wysznurow ana z buci­
kami bramowanemi, ta w  pludereczkach, a poń­
czoszki u niej złotem w yszyw ane; m antylka z 
cudzoziemska, szumna spódnica, białe rękaw iczki 
na rękach , a w szędzie perły . O w a ma spięte 
w łosy, fryzę koło szyi, i czepiec złoty na g ło ­
w ie. Cóż powiedzieć o zatyczkach, łańcuchach, 
złotych pierścieniach. Nie jedna nosi bindę z 
szmelcem i rubinam i, kapelusz z faworam i, i opa­
sanie z drogich pereł. T a  podnosi z lekka spód­
nicę, żebyś w idział bieluchny trzew iczek. K o - 
muż by się nie chciało służyć! Jeno co now ego 
ujrzą, w net się napierają u mężów. Nie kupisz? 
znajdzie ona sposoby na cię; a gdy ci się jak 
w ąż bialem i rączkam i obwije koło szyi, dasz 
w szystko, i stroje, i co tylko zechce.

• ,,A le bo też teraz takie zbytki, że już i s łu ­
żebnica nie chce się smolić w  kuchni, m  sto­
łów , ni naczyń pom ywać, ni w ody przynieść, ni 
uprzątnąć, tylko na przechadzkę iść, zabawić się 
w karty , w tańce, w  traw k ę , igrać i żartować z  
paniczami. Rzem ieślnika już  nie chce, ty lko  
schlachcica. Panny zaś chcą tylko grać na szp i- 
necie —  obiady muszą byc na dw a noszenia. 
Tam pani m atka w ystrojona, a  pan ojciec w o ła  
pijcie.*6

T ak i obraz polskich kobiet w ystaw ia nam  
J a r z e m s k i ,  w połow ie siedmnastego w ieku . 
Podobne do tego opisy znajdujemy w  dziełach 
G ó r n i c k i e g o  i  R e j a ,  ośmdziesięt la t wcześ­
niej, to je s t: za panowania A ugusta Jagieloń-
czyka. Już wtenczas, to jest w połow ie szesna­
stego w ieku, używ ały damy polskie rum ienidła, 
m ydła pachnącego, innych pachnideł, wonnych 
rękaw iczek i t. d. W yszukana ta w ytw orność 
w stroju i ozdobach, przeniosła się już była po 
części do mężczyzn, a to w  czasie, gdy jeszcze 
naród polski u postronnych za jedynie rycerski 
i wojowniczy uchodził. W reście nie może s ię  
to stosować, ty lko do tej części Polaków , k tórzy  
obcych narodów  ubiory byli przyjęli, ale któ­
rych liczba natenczas bardzo by ła znaczną, ja -  
kośmy to już w  innym artykule pokazali.
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Suum cuique.

A u t o r  a r t yłiułii  o P a n u  C h o p i n ,  w  N r .  28 - i  t. <3. 
P rz y j a c i e l a  l u d u ,  m ó g ł  oddać  w szelką  p o c h w a ł ę  r o d a ­
k o w i ,  m ó g ł  w yrzec  z całą d u m ą ,  że P o la k  je s t  m i ­
s t r z e m  n i e z r ó w n a n y m  w  sw ym  r o d z a ju  i  g e n iu s z e m  ; 
lecz  d la  teg o  n i e p o t r z e b o w a ł  p o tę p ia ć  c u d z o z ie m c ó w ,  

m in ie  k o m p o z y t m ó w ,  k t ó r z y  w  p rz e k o n a -„ szczególnie  k o m p o z y  
ji iu  całego m u z y k a ln e g o  s'wiata, u z n a n y m i ’są i  zawsze 
b ędą  g e n iu s z a m i  ; k tó r y m  n a w e y  sam
z naje w y - - - ' "  ~ ~ J

w y d a w c a  przy '
yższość, k i e d y  p o w ia d a ,  iż p o d ł u g  n i c h ,  w  p o -  

c z ą t K O w y m  zaw odz ie ,  w yksz ta łc i ł  swój ta le n t .  C h o p in  
m o ż e  być zawsze uw ażany  za w i e lk i e g o  m is t r z a  i  k o m ­
p o z y t o r a ,  choc iaż  też p rz y z n a m y  k o m p o z y c y o m  
l l n m m l a  i  K a lk b r e n n e r a  c o k o lw ie k  p r z y n a jm n ie j  
, , 0 lVu ia ,  u czuc ia ,  śp ie w n o śc i  i  l a n t a z y i !

n VVtencz is, k i e d y  jeszcze C h o p i n  n a  z i e m i  swej 
r o d z in n e j  p r z e b y w a ł ,  i  już g łosz ono  je g o  sławę, w t e n ­
czas- to  i  ja  na leża łem  d o  m ałe j  l i c z b y  sz częś liw ych ,  
k t ó r z y  s łu c h a l i  j e g o  im p ro w iz a c y i ,  sam  m u  zadaw a­
łem  te m a ta  r o z m a i t e ;  w y k o n y w a ją c  takow e ,  z p r a w ­
dz iw ie  sob ie  ty lk o  w łaśc iw ą  sz tuką,  z a c h w y c a ł  i  p o ­
ru s z a ł  m ałe g r o n o  s łu c h a c z ó w ,  p r z e c u d o w n e m  i  w 
t v m ' r o d z a j u  u o w e m  w ca le  w y d a n i e m ,  wyższej d o ­
k ład n o ś c i  f o r t e p i a n u ;  p óźn ie j  p o zn a łem  także  całą o r y ­
g ina lność  je g o  k o m p o z y c y i .  L e c z  n i e m n ie j  słyszałem 
l l n m m l a  fan tazu jącego ,  i  znam  n i e k t ó r e  k o m p o z y c y e  
K a l k b r e n n e r a ,  jak  11. p .  p i e r w s z y  i o s ta tn i  k o n c e r t  1 
c z w a r t e  jego  t r io ,  sądzę p r z e to ,  iż i  o n i  po t ra i ią  „ d u ­
szę nasza zająć,“  m o g ą c  n a w e t  być p o r ó w n a n y m i  z 
C h o p i n e m ,  bez  u sz c z e rb k u  sławy ro d a k a  n aszego .

U w i e l b i a j m y  za tem  z io m k a ,  uieuwłaczając g e n i u ­
s z o w i  m u z y k a ln e m u  c u d z o z i e m c ó w ;  n i e  g ło śm y  ż e : 

m im o  m i i l i o u ó w  (.?!!!) k o m p o z y  to r ó w  n a  fo r t e p i a n ,  
o d  B e t l io v e i ia  do  C h o p i n a ,  l e d w i e  dwócli  się znajdzie  
z a s ł u g u j ą c y c h  n a  u w a g ę . “  A l b o w i e m  p rzez  p o d o b n e  
p r z e s a d z o n e  p o c h w a ły  n ie  p o c h l e b i a m y ,  lecz u b l iż a m y  
t e m u ,  k tó rego  sławę ta k  s łusznie  głosić w y p a d a ;  czy­
t e l n i k  zaś m n ie j  o b ez n a n y  z p r a w i d ł a m i  m u z y k i ,  nie  
o d n o s i  właściwej korzyśc i .  . . r . .

Piosnka o złym Jasiu.
Ja s io  k o n ie  p o i ł  
Kasia w o d ę  brała  
J a s in e k  zaśpiewał  
Kasia zapłakała .

N i e  p łacz K as iu ,  n iep łacz ,  
Z a b ie rz  złota dosyć 
B ę dz ie  m ia ł  kuniczek 
Z a  n a m i  co nosić .

P o w ie d z  p rz e d  m a m u lą  
Ż e  cię główka b o l i ,
L a  c i  i n a m n l in k a  
Klucze  od  p o k o i .

M a m u la  m yśla ła ,
Z e  Kasinka spała,
A Kasinka z Jasjem  
N o ck ę  wędrowała .

I  z a w ę d ro w a li 
D o  bystrego zdro ju ,
Rozbiera j ^ ę  Kasiu 
Z  bogatego stroju.

„ N i e  iia  tom  tu  przyszła 
B y m  się rozbierała ,
Z  tobą n iegodz iw y ,
Nockę--Wędrowała.“

I  zawędrowali 
N a  wysólti m ostek,
W r z u c i ł  Jasio Kasię 
W  ten gł^bbczki s taw ek .

I  zawiesił  jej  się 
Fortuszek  nrf k o l e :
„R a tu j  urnie Jas inku ,
„ Z a  koclfajfie m o je .1* —

„ N i e j i a t o m  cię wrzucił,  
„ B y m  cięDniał ratować; 
„M usisz  i.yjva^i 11 ku,
„ D o  dna^Sogruntowae.1*.—

„ G r u n tu j  ty warhoczku 
„ D o  dna dó-sameg-o, • V 
„ N a b y ła m  ja śmierci,  f  
„O tT  kochanka  m ego . '

Rybacy, rybacy,
N a  ryby  ło w i l i ,
N adobną  Kasinkę 
Z  w ody  wyciągnęli ,

Postawili ci ją 
W  kościele za drzwiami,
A kto spojrzał na nią. 
Z a lew a ł  się łzami.

Patrzajcie pan ienk i  
I  wy też mężatki,
Jak  to źle wędrować 
O d  ojca; od  m atk i .

N ad o b n e j  Kasince 
Już we dzwony dzwonią 
A Jasia lm ltaja  
N a  sto k o n ^ g o n ią .

N adobnej  Kisjtiec 
Ju ż  w organy g ra ją , '  
T e M k p s a  lmltaja 
N a ® z tu k i  rąbają.

albo
nad Kasi grobem 

Pan n y  wyśpiewują,
A Jasia buhaja  
Na koło windują.


